
Rok 2. Kalisz dnia 3d Marca (7 Kwietnia) 1871 r. .Ag 28.

^'sciiód  słońca o arodz. 5 m. 24 r.
Zachód „ „ fi „ 42 vr.
Lłfugość dnia „ lid „ 23.

w M °  ” ” » 4Sl”  schód księżyca we (lnie.
Zachód ’ o god. 1 min 18 r.

Dziś ŚS. E pifanjusza B.
D. 8 „ D jonizego B.
„ 9 „  Wlrlkanoc i M aryi KI.
„ 10 „ Fon. w lei. E zechiela  p.

Cena ogłonieit 
za p terw aze  6  w ie r s z y  kop 25; za 
każdy n astęp n y  w iersz po kop. 3.
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m iesięczm o 
o raz

— Ju tro , wielka sobota, d /ie ń  przeznaczony na 
Czczenie G robu Zbaw iciela. W pierw szych wie­
cach dzień ten  święcony był uroczyście i poszczo- 
by przez chrześcjan . N abożeństwo w. sobotnie 
składa się z 8-iniu części, mianowicie: 1) poświę­
canie nowego ognia, co sięga IY-go wieku, albo- 
wiem do ofiar w kościele n iebrano  ognia z domo- 
WycU ognisk lecz go krzesano i poświęcano, aby 
ku czci Bożej naby ł oczyszczenia; 2 ) poświęcenie 
Paschału, to  je s t  w ielkiej świecy w ielkanocnej, któ- 
ra sie zapala ogniem poświęconym. P aschał, by­
ła to p ierw otnie kolum na, na k tó rej P a try a rch a  
A leksandryjski zapisyw ał czas przyszłej W ielkiej- 
uocy i św iąt ruchom ych, k tó re  się regu lu ją  podług  
teJ uroczystości. Poniew aż w A ieksandrji byli 
uajbieglejsi astronom ow ie, biskup ra d z ił się ich 
corocznie i stosownie do ich postanow ienia zaw ia­
dam iał Papieża, a przez niego kościół cały o p ier­
wszej niedzieli przypadającej po 14-ym dniu księ­
życa w m arcu. P a try a rc h a  A leksandry jsk i na tej 
to kolum nie woskowej u k ła d a ł katalog  głów nych 
świąt w roku, Papież przyjm ow ał ten  kauon  z u- 
szanowaniem , pośw ięcał i ro zsy ła ł do innych ko­
ściołów. Później zaczęto  w yrabiać z tej kolumny 
pochoduie, k tó re  gorzały w czasie W ielkiej nocy. 
Papież Zozym upow szechnił ten  zwyczaj i n ak aza ł 
Poświęcanie P aschału  w w. sobotę, co yvedług Śgo 
Ennodjusza z Paw ji odnosi się do VI wieku. P ięć 
ziarnek kadzid ła , ja k ie  dyjakon w k sz ta łc ie  k rzy ­
ża w kłada w środek  Paschału , są w yobrażeniem  
pięciu rau  Zbawiciela; 3) trzecią  część nabożeń­
stwa w. sobotniego stanow ią Lekcje w liczbie 12-tu , 
odnoszące się do ch rz tu , k tó rego  ta  sobota je s t 
wielką uroczystością; 41 poświęcenie wody do ch rz tu  
stanowi czw artą  część nabożeństw a; cerem onja ta  
odnosi się do najpierw szych wieków K ościoła; 5) 
•fcsaa, w k tó rej opuszcza się In tro it; i w reszcie 6) 
nieszpory sk ładające  się z jednego  tylko psalmu: 
uChwalcie P ana  w szystkie narody.”

— Dziś o godz. 3 i pół po południu  wyjdzie 
z kościoła 0 0 .  F ranciszkanów  processja  Je rozo ­
lim ska z drzew em  K rzyża Śgo do innych kościołów.

— Ju trze jsz e  w. sobotnie nabożeństw o poświę- j  

cenią ognia, wody i paschału  rozpocznie się: u F a - 1 
ry  o godz. 8 z rana.

—  W pierw sze św ięto W ielkiej Nocy przy p a - ! 
da w kościele 0 0 .  F ranciszkanów  odpust a r c y - 1 
b rac tw a Śgo Różańca z wystawieniem  N. S ak ra ­
m entu.

— W drugie św ięto będzie nabożeństw o w ko­
śció łku  Śgo W ojciecha na Zawodziu, z w ystaw ie­
niem N. Ś ak ram en tu , dwoma kazaniam i i z nie­
szporam i.

—  R ezurrekcja  w dniu ju trzejszym  odbywać 
się będzie w C erkw i P raw osław nej o godzinie 
12-ej w nocy; —  u F ary  o godzinie 8 -ej wieczo­
rem; u kks. F ranciszkanów  o godzinie 9-ej wie­
czorem ; u kks. Reform atów o godz. 6 rano  (d. 9 
b. m.); w kościele Śgo M ikołaja (niebędzie z po­
wodu reparacji); w kościele po-B ernardyńskim  o 
godz. 12 w nocy.

Rozporządzenia Rządowe.
—  P. o. kaliszskiego V ice-G uberna to ra R. K. 

Rybników , Rozkazem  N a j w y ż s z y m  do M inistra  
spraw  w ew nętrznych , zatw ierdzony zo s ta ł w tych 
obow iązkach. (D. G. K.)

Rozporządzenia władz miejscowych.
—  M ianowani zostali w Rządzie G ubernjalnym : 

M ichał Wasilewski s ta rszy  re fe ren t w ydziału  woj- 
skowo-policyjnego w miejscowym R ządzie G uber­
njalnym , zam ianow any zo s ta ł buhalterem  w te j­
że w ładzy; na jego  miejsce przeniesiony starszy 
re fe ren t w ydziału adm inistracy jnego  Edm . Polens. 
B u h a lte r w ydziału adm inistracy jnego  R. K. K acper 
Nowokuński m ianow any w tym że wydziale starszym  
re fe re n te m , na jego miejsce przeniesiony t łu ­
macz R ządu  G ubernjaluego E ugenjusz Kobyłecki, 
a  na miejsce tego A. K. Leopold Sztempel. —

W Izbie Skarbow ej Kaliszskiej zam ianow any u rzę d ­
nikiem nadetatow ym  Leon Sadowski b. buhalte r 
kassy gubern ja lnej petrokow skiej. (D. G. K.)

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
— Cisza.... cisza to  św iąteczna i u roczysta, obchód 

wielkich tajem nic i pam iątek  religijnych, czynią­
cych głębokie w rażenie na um yśle i sercach. — 
G łuchy odgłos k leko tk i p rzeryw a tylko to  m ilcze­
nie, nam aszczone skupieniem  się ducha w sam ego 
siebie. N aw ał przypom inków trąca jących  o kolebkę,
0 dni dziecięce i m łodość, o czasy olśnione blaskiem  
życia, wije się w duszy pośród tej ciszy w ielka­
nocnej, ja k  an io ł senny i biały. I s ta ją  ci n a  m y­
śli inne wielkienoće, co przeszły dawno, co m inę­
ły , niosąc z sobą w rażenia tw oje dziecięce i sk a r­
bonkę twoich pam iątek . W patru jesz  się więc z roz­
koszą przypom nień w b lask  w ielkanocnego słońca
1 przysłuchujesz z rozrzew nieniem  klekotce, bu­
dzącej re lig ijną  ciszę wielkiego p ią tku . W spo­
m nienie potęguje dla ciebie uroczystość dnia tego 
i dn i następnych. Idziesz też milczący do kościo­
ła , z m ilczącem i falami pobożnych, odw iedzających 
G rób Zbawiciela. Szm er spadającej fon tanny  u 
Reform atów , processja aniołków  u F ranciszkanów , 
(pom ysł i u tw ór stoletniego niegdyś ks. P io tra), 
sm utne wigilje, ciche szepty pacierza i w estchnień, 
dźw ięk pieniędzy rzucanych na tace , g łuchy od­
głos bicia się w piersi, ża łobne tony „ S ta b a t M a­
te r ” i jęk liw a harm onja  „Siedm iu Słów ,” pada­
ją  ci do duszy w spom nieniam i la t dziecięcych, k ie­
dy to  uroczystość rezurekcji, św ięcone, E m aus na 
Zawodziu, nowe sukienki, ty le ci spraw iały  r a ­
dości i uroku. I  n ie jedna też dusza, wśród owych 
dni poważnych wielkiego tygodnia odbyw a rekol- 
lekcję sam a z sobą, z życiem swojem, z wspo­
m nieniam i swojemi. Popołudniow e ju tro  zwiększy 
tę uroczystość, gdy dziatw a wieść będzie k ap ła ­
nów w stu łach , prosząc o udzielenie b łogosław ień­
stw a święconemu, na k tó re  bogaty w ystąpi z p rze -

HANZ ISLANDJI.
rom ans w trzech  tom ach, 

przez

W I H T O R A  H i l d  O ;

przełożył z franeuzkiego 

Jan Tański.

T O M  I I .

(Ciąg szósty).

V II.
W szystko zdaje się p rzem aw iać, aby 

m u w yrzucać jeg o  zbrodnię .
Kain. 'tragedja.

— Tak, panie hrabio , w łaśnie to dzisiaj w zwa­
liskach A rbara , możemy się z nim spotkać. R ó­
żne okoliczności s tw ierdzają  praw dziwość te j w a­
żnej nowiny, k tó rą , ja k  to ju ż  mówiłem panu h ra ­
biem u, słyszałem  w ypadkiem  wczoraj w wieczór, 
we wsi Oelmoe.

—  A daleko jeszcze jesteśm y od zwalisk A rbara?
—  L eżą  one nad  jeziorem  Sm iasen. P rzew o­

dnik upew niał mnie, że staniem y tam  przed  po­
łudniem .

W ten  sposób rozm aw iało dwóch ludzi ja d ą ­
cych konno i ow iniętych w ciem ne płaszcze. L u ­
dzie ci dążyli bardzo rano po jednej z tysiąca

krętych  i ważkich dróżek, jak ie  p rze rzynają  na 
w szystkie strony  las leżący między jezioram i Sm ia­
sen i Sparbo. Przew odnik z gór, opatrzony w tr ą b ­
kę i uzbrojony w siekierę, poprzedzał ich na si­
wym koniku, po za nimi zaś zdążało  czterech  in ­
nych jeźdźców, od stóp do głów uzbrojonych, ku 
k tórym  podróżni często się obracali, jakby  z oba­
wy, żeby nie usłyszano ich rozmowy.

— Jeżeli ten  rozbójnik islandzki znajdu je się 
rzeczyw iście w zw aliskach A rbara , mówił podró­
żny, którego koń przez uszanow anie szed ł w p e­
wnej odległości za wierzchowcem jego  tow arzy­
sza, w takim  razie wieleśmy zyskali, najtrudn iej 
bowiem było wynaleść tę  is to tę  niedoścignioną.

— Tak sądzisz, M usdoetnonie? A gdyby od­
rzuc ił nasze propozycje ?....

— Niepodobna, W asza Łasko! złoto i b ez k ar­
ność, jak iż  zbrodzień  m ógłby się tem u oprzeć ?

— W iesz przecie o tein, że rozbójnik ten nie 
je s t zwyczajuym  zbrodniarzem . Nie sądź go po 
sobie; jeśliby  więc odmówił, jak że  w tedy do trzy ­
mać obietnicy uczynionej przedw czoraj w nocy 
trzem  do wódz com b u n tu ?

— Ależ w tak im  razie, szlachetny hrab io , choć 
tego nie przypuszczam , jeśli go ty lko znajdziem y, 
czyż W asza Ł ask a  zapom ina, że fałszywy H an 
z Islandji czekać mnie będzie za dwa dni, na 
m iejscu umówionem z trzem a dowódzcami, to je s t 
na płaszczyźnie G w iazdy-Niebieskiej, zkąd  z resz tą  
bardzo je s t  blizko do zwalisk A rb a ra  ?...

— Zawsze m asz słuszność, kochany Musdoemo- 
nie, rz e k ł szlachetny hrab ia ; po czem obydwaj 
pogrążyli się w zam yśleniu.

M usdoemon nakoniec, k tórem u wiele na tern

zależało , aby swego pana u trzym ać w dobrym  
hum orze, dla rozerw ania go sp y ta ł przew odnika:

—- Co to  za krzyż kam ienny, mój zuchu, co się 
wznosi tam  wysoko, po za tem i m łodym i dębami?

Przew odnik, człow iek z w ytrzeszczonym i ocza­
mi i g łup ią  m iną, odw rócił głowę i kiwnąwszy 
nią k ilkakro tn ie , rzekł:

—  O h ! panie, to nie krzyż, ale najdaw niejsza 
szubienica w całej Norwegji. Święty kró l O laus 
k aza ł ją  wystawić dla sędziego, k tó ry  zaw arł ugo­
dę z rozbójnikiem .

M usdoemon sp o strzeg ł n a  tw arzy  swego p ryn- 
cypała wyraz zupełnie przeciw ny aniżeli spodzie­
w ał się po prostych słow ach przew odnika.

— B yła to, mówił dalej tenże, szczególniejsza 
h isto rja ; m oja m atka  O sja opow iadała mi ją : roz­
bójnikow i kazano  powiesić sę d z ieg o ...

Biedny przew odnik w swojej naiwności nie wi­
dz ia ł tego, że zdarzenie k tórem  chcia ł zabawić 
podróżnych, było  dla nich obelgą. Musdoemon 
za trzy m a ł go.

—  Dosyć, dosyć, rze k ł doń, znam y tę  h is to rję .
—  Zuchwalec! w yszeptał h rab ia , zna tę  h i­

sto rję  ! ah, Musdoemonie, drogo mi zapłacisz za 
tw oją bezczelność.

— Czy W asza Ł ask a  raczy co m ów ić? spy ta ł 
Musdoemon uniżenie.

—  Myślę nad sposobem w ja k i można wyrobić 
ci nareszcie o rder D anebroga. M ałżeństw o mojej 
córki z baronem  O rdenerem  najlepszą będzie do 
tego okazją.

M usdoem on w ystąp ił z podziękowaniami.
—  Mówmy te raz , rze k ł hrabia, o naszych in te ­

resach. J a k  sądzisz, czy w ysłany przez nas roz-



pychem, biedny z chleba bochenkiem ; zwiększy ją, 
i odgłos w szystkich dzwonów, głoszących chrze- 
śc jańskiem u św iatu: A leluja, A leluja!

Z ajm ującą też stronę dni owych, stanow i przy­
rzą d  święconego; więc baby i niebaby uw ijające 
się z babam i i plackam i po mieście, przeryw ają 
ju ż  od wczoraj ciszę m iasta. Z pewnym szacun­
k iem  się usuw asz przed deskam i i blacham i, na 
k tórych tro n u ją  lukrow ane i nielukrowane cia­
s ta  wielkanocne. Są też one w takiem  pow aża­
niu i pieczy, że zajm ują najzaszczytniejsze miej- 
8Pa ' . ^  chcesz mieć pojęcie o wieży B abiloń­
skiej, to  idź do piekarzy. Ja k  przez cały  rok  
szwaczki i kraw cy damscy, tak  w tygodniu wiel­
kanocnym  p iekarze są m ęczennikam i swej profesji. 
K ażdy z nich praw ie zawsze przepiecze lub nie- 
dopiecze, a  m ało k tó ry  dogodzi. Jako  niekom ­
peten tn i, niepodejm ujem y się ich obrony, zdając ich 
na w łasne przeznaczenie, a wreszcie n a  ła skę  i 
n ie łaskę gospodyń, k tórym  się za tyle trosk i znoju, 
choć przywilej nakaprysien ia piekarzom , należy.

— P atro n  i O brońca P ro k u ra to rji przy tu te j­
szym Iry b u n . p. Pajm und Masłowski zam ianowany 
zo sta ł zastępcą obrońcy P ro k u ra to rji w W arsza­
wie; w miejsce p. M asłowskiego mianowany d Ty­
tu s  Bartold. J •

T  Kwestą wielkotygodniową na rzecz S z p ita ­
la k -te j Trójcy zajmować się łaskaw ie będa w dniu 
dzisiejszym: u b ary  W. Jezierska, u ks. R eform a­
tów^ W. Jankow ska, u ks. F ranciszkanów  W. K ru ­
szyńska, w kościele po-B ernardyńskim  W. Pajew - 
sk a .— W  dniu ju trzejszym : u F arv  W. Korycka 
u ks. Reform atów  W. M rozowska," u ks. F ra n c i­
szkanów  W. K ruszyńska, w kościele po-B ernar- 
dynskim  W. Jakow ieka. —  Podczas kw esty grać 
będzie m uzyka, ja k  o tem  donieśliśm y poprze­
dnio. ’

W czasie nadchodzących św iąt dane będą 
trz y  przedstaw ienia teń tra ln e  w sali hotelu Pol­
skiego pod k ierunkiem  p. Cybulskiego A rt. Dr. 
Bliższe szczegóły afisze doniosą.

W dniu 27 lutego r. b., przesłano  przez 
ekspedycję K aliszanina do głównego sk ładu  w W ar­
szawie dla Angielki m arek sztuk 15,000, a w dniu 
3 b. m. sz tuk 10,340, razem  sztuk 25,310.

—  Dla A ngielki złożono w ekspedycji K alisza­
nina m arek sz tuk  od pp.: T. Ł. 500," M K. 100
z K oła P. P. 400: z Kalisza: M łv 108, Zosi
R   301. od m łodych artystów  z Grom bko-
wa 2100, i od Jasia  Ch. 1200 ."

— W  dniu 2 b. m., Ju lja  Wlmmer, p rze­
żywszy la t 74, p rzen iosła  się do wieczności.

uw ażam  za fan tastyczne, bo gdzież je s t g ran ica 
dobrego w naturze? Obowiązkiem  tedy kupca by­
ło  dogodzić fan tazji gościa; poczcm m ógł już mieć 
jako  człow iek w łasną fan tazję  i zażądać dobrej 
ceny! Sądzę, że absolutnej praw dy niem a w zdzi­
wieniu p. S. B., nie ma je j może i  wr rachunku.

D la św iętej spokojności domowej, radziłbym  obe­
cne nieporozum ienie oddać pod sąd polubowny, a 
to w tak i sposób: niech p. S. B. zaprosi kilku 
kom petentnych znawców na k ilka bu te lek  tego sa­
mego wina, a ci ustanow ią s ta łą  cenę, k tó rą  zo­
bowiążą się nadal szanow ać pp., S. B. i kupiec.

N B . słyszałem  już i w części sam  to podzie­
lam, że sąd znawców musi się przychylić na stro­
nę p. S. B.; m ają oni podobno zam iar z ceny rs. 
5 kop. 40  s trą c ić . ... kopiejki! K orzysta j więc p. 
S. B. z dobrego usposobienia.

Kompetentny znawca *).

*) Gotów jestem  w każdej chwili być członkiem 
sądu polubownego. O nazwisku mojem raczy Szano­
wny p. S . B . dowiedzieć się w redakcji „ Kaliszanina.”

K orespondencja Kaliszanina.

— (Nadesł.) —  A rty k u ł w N  27 „K aliszan ina’ 
z podpisem Sen. B ałt...f, p rzeczy tałem  z zadowo- 
eniem  i kw estji o cenie wina czerw onego jako  

zby t żywotnej dla kom petentnych znawców, nie 
mogę pom inąć milczeniem. Szanow ny au to r  u j­
rzawszy w rachunku cenę bute lk i wina rs. 5 kop. 
40, w końcu a rty k u łu  staw ia do rozw iązania dile- 
m at: w czem je s t  więcej praw dy, czy w" jego zdzi­
wieniu, czy w cenie kaligraficznie wypisanej w ra ­
chunku. Szuka więc abso lu tnej praw dy, to je s t  
arcyważnej i a rcy trudne j rzeczy w życiu ludzkiem , 
a tem więcej w handlu.

P. S. B, zażąd ał b u te lk i dobrego czerw onego wi- 
na. Ż ądanie tak ie niem ające sta łego  określenia,

kaz z chwilowem odw ołaniem  doszedł ju ż  M eklem- 
burgczyka ?

Czytelnik przypom ina sobie zapewne, że hrab ia
Knud*1 w ,  ZWykle nazyw ał gen e ra ła  Lew ina 
burga y rzeczyvnście Pochodził z M eklem-

• “  Mf w“ y 0 n f z y c h  in teresach! pow iedział do 
siebie obrażony Musdoemon; widać, że moje in te- 
re sa  me są naszemi interesami. Sądzę, panie h r a ­
bio, rze k ł potem głośno, że posłaniec vice-króla 
m usiał już  przybyć do D ronthejm u, a zatem  ge 
n e rą ł Lewin w krótce pew nie odjedzie.

H rab ia  o dparł na to  życzliwie:
—  O dwołanie to, mój drogi, jest m istrzow skiem  

dziełem ; je s t to  jedna z twoich in tryg  najlepiej 
obm yślanych i najzręczn ie j wykonanych.

—  Z aszczyt powzięcia je j należy równie do 
Jeg o  L ask i, ja k  i do m nie, o d rzek ł Musdoemon 
baczny na to, aby hrabiego mięszać do wszyst­
kich swoich knowań.

H ra b ia  pojm ow ał ta jem ną myśl swego pow ier­
nika, u d aw a ł jednak, że je j nie odgaduje. R zekł 
p rze to  z uśm iechem :

—  Zawsze je s te ś  zbyt skrom nym , kochany se­
k re ta rz u  ta jny; potrafię jed n ak  ocenić twoje w a­
żne usługi. Obecność E lphegji i wyjazd M eklem-

Ostrów (w Poznariskiem) d. 29  marca.
Gdyby z w as k to  w jechał w te j chwili do na­

szego m iasta , pojąć by niem ógł, co się tu  s ta ło ? , 
ja k ie  tu  je s t  obchodzone św ięto, ja k a  uroczystość? 
U jrzałby  on trzy  części domów zawieszonych zie­
lonym i wieńcam i, przez w szystkie ulice poprzecią- 
gane g ierlandy, powiewające różnokolorow e flagi" i 
bram ę tryum falną na szossie W rocław skiej, ró ­
wnież stro jn ą  w zieleń i wieńce. U jrza łby  w re­
szcie ruch niezw ykły, m nóstwo w iejskich kobiet i 
dzieci, pełno  żołnierzy  i oficerów z landw ery, z a ­
rośn iętych  w bujne brody. Napis na bram ie try ­
um falnej w języku niemieckim: „ Powracających do 
ojczyzny wojaków —  ziomkowie pozdrawiają!” obja­
śniłby was choć w części. Otóż wczoraj "przyszła 
tu  landw era pow iatu O strzeszow skiego, w której 
służy i wielu berlińczyków. O strów  je s t  tej laud- 
wery punktem  zbornym ; tu  to ona zbierać się m u­
si w raz ie  pow ołania, tu  się m unduruje, uzb ra ja  i 
z tąd  wychodzi. W racający landw erzyści, choćby szli 
naw et koło swych domów, m uszą się wpierw s ta ­
wić w punkcie zbornym , złożyć m undury i oddać 
broń, a nim  to wszystko nastąpi, każdy z nich 
pozostaje pod p raw am i i karn o śc ią  żołn ierską, 
k tó ra  w wojsku pruskiem  do najwyższego stopnia 
rygoru  je s t posuniętą . L andw era, ja k a  wczoraj 
w róciła z F rancji, sk łada  się z ludzi około la t 40 
mieć m ogących. We wszystkich m iastach i m ia­
steczkach  przez jak ie  przechodziła, począwszy od 
sam ego W rocławia, przyjm owano ją  wszędzie z ow a­
cjam i i tryum fam i. Ostrów  pod tym  względem 
nie pozostał w tyle: m ag is tra t w zniósł kosztem  
miejskim  bram ę tryum falną, p rzy  k tórej członko­
wie tegoż m agistra tu , szkoły, s tra ż  ogniowa, ce­
chy, urzędnicy sądowi, m ieszkańcy, tow arzystw o 
strzeleckie, depu tac ja obyw ateli niem ieckich, s ta ­
rzy  i z wieku obowiązkowego wyszli landw erzy­
ści, w paradnych sukniach z przepaskam i na r ę ­
ku,—-mowami, m uzyką, śpiewami, hymnem „W acht 
am R hein” przyjęli pow racających z wojny żo ł­
nierzy. Z apa ł nieniców w tej m ierze, ich chluba 
ze zw ycięztw — są nie do opisania. Z dum ą ok a­

zywano sobie broń, konie, po wózki francuzkie. 
M uzyka sprow adzona um yślnie na tę  uroczystość 
przygryw ała tryum falnem u pochodowi landwerzy- 
stów, ucztom dla nich daw anym  i toastom . Na" 
w et te a tr  p. S ztengla zjechał" z P leszew a i daje 
p rzedstaw ienia w zak ładzie strzeleckim . Z odda­
niem broni, poczynają się rozchodzić do domów 
i nieco ciszy w raca się m iastu . W ia tr  ko łysze tylko 
flagami i bu ja  olbrzym iem i g irlandam i, poprzecią- 
ganerni przez szerokość ulic.

G rassu jąca u nas ospa, zab ra ła  już  kilka osób.
*

Różne wiadomości.
— „G ołos” donosi, że w dniu 21 lutego r. b. 

w mieście M alinie, powiecie Radom yślskim , guber­
n i  Kijowskiej spalił się aż do fundam entów  ko­
śció ł rzym sko-katolicki. S tra ty  wynoszą 15 tysię­
cy rubli. ;

Napoleon III podczas swojego pobytu w Wil- 
helm shohe, n ap isa ł studjum  p. t. „O rganizacja 
wojsk niem ieckich.” R ozpraw a ta  w yszła już 
w B rukselli. J e s t to je d n ak  edycja spóźniona.

„B irż. W ied.” i „G ołos” opisują szczegóło­
wo przedstaw ienia publiczne p restid ig a to ra  Weil 
(lodem  w łocha). k tórego  sz tuk i wyższe są od w szyst­
kich ja k ie  do tąd  były widziane "w tym  rodzaju.

—  W Poznaniu dnia 25 z. ra. u m arł ks. F ra n ­
ciszek Stefanowicz, tam eczny biskup-suffragan. Żył 
przeszło  la t 60. (K W.)

OSPA.

burgczyka, zapew niają mi try u m f w D ronthejm ie. 
N iespodziewanie jes tem  rządzcą prowincji, i jeżeli 
Han z Island ji przyjm ie dowództwo nad pow stań 
cam i, ja k ie  mu sam ofiaruję, w tedy w oczach 
kró la  na m nie spadnie Chwała uspokojenia nie­
bezpiecznego buntu  i ujęcia tego strasznego b an ­
dyty.

Rozm awiali w ten  sposób zcicha, kiedy nagle 
przew odnik odw rócit się ku nim.

Na lewo, rzek ł, na tym wzgórzu, Biord-Spra- 
wiedliwy k a z a ł ściąć w obec swojej arm ji, Velona 
o dwóch językach , zd ra jcę , k tó ry  oddalił praw dzi • 
wych obrońców kró la i n ieprzyjaciela sprow adził 
do obozu, aby mniemano, że to on tylko ocalił 
Mordowi życie...

W szystkie te legendy s ta re j Norwegji nie były 
widać w guście M usdoemona, p rze rw ał bowiem 
nagle przewodnikowi.

—  No, no, poczciwcze, rzek ł, idź dalej, nie od­
w racaj się; co nas mogą obchodzić te  w szystkie 
głupie zdarzenia, co ci je przyw odzą na myśl te  
s ta re  zwaliska lub uschnięte d rz e w a ! twojem i 
bajkam i niepokoisz mojego pana.

Musdoemon mówił zupełną praw dę.

(Ciąg drugi),

Je s t także i ospa fałszyw a, z przebiegiem  do 
prawdziwej podobnym. Ta się odróżnia: w ysypy­
waniem się odrazu  na całem  ciele, (gdy w praw ­
dziwej najprzód  na tw arzy, później na szyi i t. d.); 
swędzeniem  i w ielką czerw onością (gdy w jiraw- 
dziwej je s t  wpierw palenie, a swędzenie dopiero 
przed spadaniem ); w praw dziwej je s t  w pęcherzy­
kach m a te rja  ropiasta, a w te j w odnista. O tw o­
rzyw szy szpilką ospę fałszyw ą, m a te rja  wylewa się 
z mej powoli i nie n ape łn ia  już , a w prawdziwej 
wypływa prędko i w krótce napełn ia . Ospa fa ł­
szywa trw a tylko od 4 do 5 dni.

Leczenie. Użycie lek arza  je s t  najwłaściwszóm , 
gdy przecież m ogą być po tem u ja k ie  przeszkody, 
zatem  podajemy tu środk i z dzieł popularnych 
(Huffelanda, Simon a, S tudenckiego, Świderskiego 
i t. d.) wyjęte.

Gdy ospa je s t  łagodną w tedy w ystarcza trz y ­
m anie chorego w um iarkow anćm  cieple; żywić go 
należy nieobciążającem i pokarm am i, daw ać napoje 
w zbudzające lekkie poty z suszonych malin i pozio­
mek; głów nie zaś ric iną i innem i lekarstw am i, lek­
kie i m egw ałtow ne przeczyszczenie sku tku jącem i 
utrzym ywać żo łądek w porządku. T rzym anie cho­
rych w gorących m ieszkaniach, uw ażane je s t przez 
le karzy  za mogące sprow adzić konw ulsje i inne 
niebezpieczne następstw a.

W jVi 22 „K aliszan ina” z r. b. podaliśmy środek 
za leżący  na spiesznem  obmyciu całego ciała cho-

VII.

Oto godzina w której lew  ryczy,
Wilk księżycow i swem  wyciem  blużni, 
A robotnik w chacie szczęśliw y drzemie 
Złamany trudem nużącej pracy. 
Spalone głow nie ledw ie już tleją w o- 

gnisku;
Puszczyk wydaje krzyk swój złow ie­

szczy
I g łosi nieszczęśliw ym  co leżą w bo­

leściach,
Smutne wspom nienie całuna śmierci. 
To ow a chwila ponurej nocy,
Kiedy m ogiła  na w pół otwarta 
Z sw ojego łona uwalnia widma,
By się błąkały w murach cmentarza.

S h a k sp e a re , sen  n o c y  le tn ie j.

; Cofnijmy się nieco. Pozostaw iliśm y O rdenera  i 
iS p iag u d reg o  _ w drapujących się z trudnością  o 
I wschodzie księżyca, na garb a ty  w ierzchołek ska- 
jły  Oelmoe. S kałę  tę, zupełn ie nagą blizko je j 
j w ierzchołka, wieśniacy norwegscy nazw ali wów- 
J  czas Szy ją  Sępa, a  nazw a ta  dość dobrze określa  
i figurę, ja k ą  przedstaw ia zdaleka ta  olbrzym ia m as- 
. sa g ran itu .



-  Ill

^f?° wodą uśm ierzającą *) poczem  bez obcierania  
j . ,S18 położyć w łóżk o  i nakryć dobrze, aby w zbu- 

•‘c transpiracją czyli spotn ien ie c ia ła . W ew nątrz  
^ ą c e ^  dawać nai)0ie  n ieozigb iające, lecz ch ło -

turif aa jlePszy środek uchronienia się od ospy ua- 
ra nej, uważanóm  je s t  szczep ien ie  lub pow tarza- 
*• tegoż szczep ien ia  w pewnych epokach, zw łasz-  
* w czasie epidem ji ospow ej. U  dzieci szczep i 

J  me W cześniej, jak  już mają 3 do 4 i p ó ł inie- 
scy życia, i m e szczep i się im w czasie w yrzy- 

t J ; a ^ bó,w lub SdJ chorują na jak ie  ciężkie s ła -  
skrofuliczne, syfilicyczne i t. p.

Ospg rnożna Sz CZepić w każdej porze roku i bez 
w*ględu na w iek.
w ^ o b o m  dorosłym  nie przeszkadza zaszczep ien ie  
b odbywaniu ich zajęć, aby się tylko nie zazię- 

J .i  pozostaw ały w domu w razie gorączk i, któ- 
Sl§ zjaw ia zw ykle m iędzy 8-ym  a 11-tym  dniem  

' z a s z c z e p ie n i ! ! .  N ależy uw ażać, iżby ospa do
zda e*Jlen'a by*a zbiera ną z d zieci zdrow ych, bo 
2 auiem w ielu , z n ieczystą  w akcyuą m ożna zaka-
howf0rgaini!m lnnił chorob4- Szczep ienie ospy
rarh rZane’ naiSnaCi!iaj ii lekarze od 10 do 15 lat, 

cnując od czasu ostatn iego  zaszczep ien ia  lub 
Powtórzenia.

vv obec tak groźnego wroga jak  ospa naturalna, 
pry 1 j aki istnl(y e do Pow tarzania szczep ien ia  
{ ,“az °sob y  starsze  lub też ponaw iania go dzieciom  

‘‘‘łod zieży , zw łaszcza  przy n iebezp ieczeństw ach  
^POwej e pidem ji, zn ikn ąć by pow inien. (D . n.)

kacL 'T,oda uśm ierzająca wynalazku Raspaila w goracz- 
*ewn tbolach 1 krzyża je s t wybornym środkiem
sie „ / tr?ny ,ni do obmywania służącym. Najprzód winno 
ten i lK glow ® . zasłoniwszy oczy, aby się do nich płyn 
Wac j  szczypiący niedostał, a następnie można zmy- 
(lz0 t. • c' af0- Woda uśm ierzająca je s t lekarstwem bar- 
°db ' ein * każdy ją  sobie przyrządzić może, co się 
uej ywa w ten sposób: na garść soli kuchennej wsypa- 
roz ,° .szklanki, nalew a się wody zimnej. Gdy się sól 
r„ PUsci, zlewa się wodę słona (tak, aby sól jeszcze nie- 
1 Puszczona została na d n ie " w szklance) do butelki 

artowej. W lewa się następnie do tejże butelki (zaku­
li j116. w aptece w stanie płynnym ) 2 uncje ammonji i 
,j(), Poł drahmy alkoholu kamforowego i resztę butelki 
azan^a zimn!b zwyczajną wodą, poczem cała tę mię- 
skf?1?®' P° dobrem zakorkowaniu butelki należy mocno 
cjn Clci 00 je s t również potrzebnem przy każdem uży- 

Wody uśmierzającej. Butelkę z tą woda należy trzy- 
w miejscach chłodnych.

S Y N O D Y  K A L I S K I E
RZYMSKO-KATOLICKIE 

H dawnej prowincji Gnieźnieńskiej!
opisał 

C ezar Biernacki.

O Synodach w Polsce.
(W iadomość wstępna).

(Ciąg czw arty).

Syn°d P e łk i v. F ulkona z r. 1233 w Sieradzu  
5 la «y, je s t  p ierw szy, którego akta doszły  do 

w ca ło ści. Przed tym  czasem  posiadam y sa- 
je rnk* Praw odaw stw a kościelnego i odtąd snu- 
Ue ’p fa ły  jeg o  w ątek. L ecz, ażeby te tak cen- 
w  lady początkującego praw odaw stw a K ościoła

W
o; . P iarg i jak nasi podróżni zb liżali się do na- 
t,.J  części skały , las zastępow ały  krzaki. Po  
2 ^ acb. w idzia łeś tylko m chy, po dębach i brzo- 
d0C dzik ie róże, ja łow ce i ostrokrzew y. Jawny  
WyWud. stopniow ego ubożenia roślinności, ja k ie  na 
^  fjkich górach, w skazuje zaw sze bliskość w ierz- 
stvy • św iadcząc zarazem  o zm niejszaniu się war- 

UlożnaZ*em * Ua tCm’ C0^' szk ieletem  góry nazwać

SDr~ 1’auie O rdener, m ów ił Spiagudry, którego  
sDad *!2e8 a,w czy um ysł tysiączne zajm ow ały myśli, 
Pan Ła bardzo Jest przykrą, i aby iść za
itjj potrzeba ca łego  pośw ięcenia....— Ale zdaje  
Szhv^’ Że w*d z§ tam > P° prawej stron ie przepy- 
,  J  convomlvus; chciałbym  mu się przypatrzyć, 
że °  .tylko, że to n ie dzień  ! A le w iesz pan,
% L Cenien,’e tak*eS° uczonego jak  ja, na cztery  
jedu D|8 arU bai'dzo je s t  obrażające. Prawda  
Ezn że sław ny Fedr b y ł n iew olnikiem , i że 
szow-3 ’ ,ie^b m amy w ierzyć uczonem u Plam odju- 
j a W  sPrzedano ua targu  jak bydlę, albo rzecz
do • „ A któżby nie W  dum ny z podobieństw a  

w ielk iego E zopa ?
,  A  do sław n ego  H ana ? sp y ta ł O rdener

uśm iechem.
Na m iłość Boską, odpow iedział dozorca, nie

P olsk iego  nie u leg ły  z czasem  zatraceniu , pierw­
szy dopiero Jarosław  Bogoryja ze Skotnik arcy­
biskup gn ieźn ieńsk i, zają ł się rozproszonych tna- 
terjałów  zgrom adzaniem  i uporządkow aniem . Tak  
zebrany kodex czyli zwód statutów  prowincji gn ie­
źn ieńsk iej, o g ło s ił jako  prawo obow iązujące Ko­
śc ió ł na synodzie w K aliszu r. 1357, o czem  bę­
dzie się mówić obszerniej na w łaściw óm  m iejscu. 
Za przykładem  Jarosław a Skotn ick iego zbierali 
n astęp n ie  uchw ały synodalne, arcybiskupi: Miko­
łaj Trąinba (1 4 2 0  r.), Jan Ł aski (1527 ). Mikołaj 
D zierzgow sk i (1557 ), Stanisław  K arnkow ski gdy  
b y ł jeszcze  biskupem  w łocław skim  (1578) i Jan 
W ężyk (1630 ). Zbiory więc te  sta ły  się głów nem  
autentycznćm  źród łem  pierwszych ustaw i tych , 
które osobno nie p rzeszły  do nas. A lubo w iele  
synodów nakazyw ało  rew izję i nowy zbiór ustaw  
synodalnych, nie każdego jed n ak  p olecen ie w yko­
nane zosta ło  i najczęściej przestaw ano na tóm, 
że zatw ierdzano ustaw y poprzedniego synodu, o g ła ­
szano nowe dodatki po ich approbowaniu przez 
Stolicę  A postolską i znowu w yznaczano delegatów  
do dalszej rew izji. Tym sposobem posiadam y r z e ­
czyw iście tylko cztery g łów ne zbiory ustaw  u ło ­
żone na wzór D ekretaljów  G rzegorza IX , to jest  
podzielone na pięć ksiąg, ze zm ianą lub przeło­
żeniem  do innej k sięg i ztam tąd w ziętych tytu łów . 
Z tych, zbiór I-szy  Trąaiby, Il-g i Ł askiego, III-ci 
K arnkow skiego, IV -ty  W ężyka.

Ci sam i d ygn itarze duchow ni, pow ażni nauką i 
urzędam i co układali ustawy synodalne, za siad a ­
ją c  rów nież w senacie i radzie królew skiej, ob­
szern e  na elekcjach  i sejmach w yw ierając w pływ y, 
ducha praw kanonicznych i kościelnych  przele­
wali bez zaprzeczen ia  w obrady i ustaw y polity- 
czno-cyw ilne. Ten sam  M ikołaj Trąinba, który  
podziękow ał w czasie  soboru K onstancjeńskiego  
za g ło sy  w yborcze na stolicę św . P iotra, w o la ł 
ua stolicy  prym asow skiej pow ściągać nadużycia i 
w ystępki tak  duchow nych jak św ieckich Ten sam  
Jan Ł ask i, co tak skrzętn ie zb iera ł rozproszone  
ustaw y kościelne dla w ydania ich ku pożytkow i 
duchow ieństw a, zb iera także i wydaje istn iejące  
ustaw y cyw ilne d la  pożytku ca łego  kraju etc. A le 
chyba trzebaby w szystk ie w ażniejsze w ypadki dzie­
jów  krajow ych pow tórzyć i w ykazać w szystk ie g łó ­
wne zm iany w obyczajach, zw yczajach , naukach  
i duchu narodu, żeby przekonać, jak  wielki w tem  
m iały w pływ  ustaw y synodalne i jak i udzia ł na­
leży się Prym asom . Trzebaby przypom nieć F u l­
kona (1 2 3 0 —  1258) i Jakóba Sw iukę ( 1 2 8 1 - 1 3 1 3 )  
stanow iących: aby cudzoziem ców  nie um iejących  
języka polskiego nie dopuszczać do zarządu ko­
ścio łów , godności i uczenia m łodzieży; trzebaby  
przypom nieć Janusza (1258  — 1271) zn oszącego w r .  
1262 hańbiące ludzkość i narodow ość daniny zw a­
ne: dziewiczne (virginale V . cunnagium ) i wdowne 
(viduale) *), M ikołaja rozkazującego zakonom , aby  
nie sam ych tylko cudzoziem ców  ale i polaków

*) Jakkolwiek Jędrzej Moraczewski nie dopuszcza wia­
ry w istnienie kiedykolwiek w Polsce takiego rodzaju 
towinności służebnej, o czem przekonać się można z dzie- 

■ a p- u. „Starożytności Polskie,” Poznań 1852 t. II. pod 
wyrazami: „Panieńskie” str. 227 i „Sw atzyrba” str. 554, 
to wszakże Jan Wincenty Bandtkie w „Historji prawa 
polskiego.” W arszawa 1850, obacz str. 165 z powoła­
niem się na Naruszewicza i Czackiego, praw dopodobień­
stwo wykonywania podobnej daniny nie podaje bynaj­
mniej w wątpliwość.

wym awiaj pan tego im ienia; przysięgam  panu, że 
chętn ie bym się  ob y ł bez tego ostatn iego pod o­
bieństw a. A le jak ieb y  to było szczególne, gdyby  
nagroda za  jeg o  g łow ę d osta ła  się B enignusow i 
Spiagudry, tow arzyszow i jeg o  nieszczęścia. Pan  
jednak , panie O rdenerze, je s te ś  szlachetn iejszy  
niż Jazon, bo on nie d a ł z ło tego  runa stern i­
kowi z Argo; przedsięw zięcie zaś pańskie, k tó ­
rego celu  nie pojm uję, niem niej je s t  n iebezp ie- 
cznem , jak  Jazona.

—  A le, poniew aż znasz H ana z Islandji, rzek ł  
O rdener, to pow iedzże mi o nim ja k ie  szczegóły . 
D otychczas ob jaśn iłeś mnie tylko, że uie je s t  
olbrzym em , jak  to ogólnie utrzym ują.

Spiagudry przerw ał mu.
—  W strzym aj się pan ! czyż pan nie s łyszysz  

stąp an ia  za  nami ?
—  S ły szę , odpow iedział z zim ną krw ią m łody  

cz łow iek . Bądź jednak spokojny; to pew nie jak ie  
dzikie zw ierzę, które w skutek  naszego zbliżania, 
ucieka przestraszone uderzając o krzaki.

—  Masz pan słu szność, mój m łody Cezarze; 
już tak dawno w tych lasach nie stąp a ła  noga  
lu d z k a ! Sądząc z  ciężkości kroków, zw ierzę to 
musi być w ielkie. To zapew ne ło ś  albo renifer; 
w tej części N orw egji bardzo ich się wielu zn a j­

przyjm owali **); trzebaby przypom nąć jak Ł aski 
w ysyła  delegacją do zreform owania akadem ji kra­
kowskiej i zn iesien ia  „om nes ineptias in ea natas” 
(w szystkich  n iedorzeczności w niej pow stałych), 
jak  nakazuje zaprow adzić dla dobra ubogich przy 
szkółkach  m agistrów  i bakalaureów, i jak  z dru­
giej strony przez dziw ną sprzeczność w yobrażeń  
zyskując bullę L eona papieża (1515) i edykt kró­
lew ski, dopuszcza sam ą tylko szlachtę do godno­
ści duchownych a odsuw a plebejuszów .

W epoce Piastow skiej dow olnie, a raczej w m ia­
rę potrzeby naznaczone b y ły  synody, których ślad  
37iu. tylko dotąd w ykryto. D opiero'na sam vm  po­
czątku  panow ania dynastji Jagiellońskiej s“tan ęło  
prawo synodalne arcybiskupa M ikołaja z Kurowa 
r. 1406 w K aliszu uchw alone, żeby perjodycznie  
zw oływ ano n ietylko prow incjonalne całej Polsk i 
ale i dyecezjalne synody. Synod prow incji m ia ł 
się odbywać co trzy lata , dyecezji co rok. A toli 
przepis ten dobrze obm yślany w w ykonanie regu­
larne nie był wprowadzony. Owszem , la t k ilka­
d ziesią t czasem  upływ a, a n ie mamy śladu syno­
dów ani prowincjonalnych ani dyecezjalnych. Że 
synody w X V I w ieku odbyw ały się regularniej, 
widna tem u reform acja w N iem czech. W tedy na 
synodach tych  zasiadali i przew odniczyli czasam i 
nuncjusze apostolscy, jak  A lojzy Lippom ani biskup  
W erony i W incenty Lauro P orticus biskup Mon- 
dovi. Zaczem  i w idnokrąg prowincji gn ieźn ień ­
skiej w iele się w tedy rozszerzył. Już bow iem  od  
czasów  króla W ładysław a J a g ie łły  b y ły  w P olsce  
dw ie prowincje kościelne, gn ieźn ieńska i lwow ska, 
jo dwóch b yło  arcybiskupów  m etropolitów . A rcy­
biskup lw ow ski m ając oddzielną prow incję, lubo tem  
sam em  od gn ieźnieńskiej b y ł zupełn ie n iezależnym , 
jednakże z uw agi, że wspólna dwóch naczelnych  pa­
sterzy praca w ażniejszy m oże wywrzeć sk u tek  prze­
ciwko reform ie, dla tego robiąc dobrow olne u stęp ­
stw o w synodach, uznaw ał wraz z biskupam i so ­
bie u leg łym i przew agę arcybiskupa gn ieźn ieńsk ie­
go i b y ł na nie zaw sze osobno zapraszany, bo tę  
form ę kanoniczną zachow ano. Inni biskupi jech a ­
li w ezw ani, tylko gn ieźn ieńsk i m etropolita w zyw ał 
swoich a lw ow ski sw oich. Tak w ięc naprawdę 
pow iedzieć, na jednym  synodzie prow incjonalnym , 
byw ały  dwa: gnieźnieński i lw ow ski połączone ra- 
zein . P rzybyw ał niekiedy dobrow olnie tak że  i bi­
skup w arm iński, który nie u leg a ł żadnej m etropo­
litalnej w ładzy, tylko bezpośrednio s łu ch a ł pa­
pieża.

„Na synodach ustanaw iały  się też prawa rzeczy­
w iście reprezentacji narodowej. Już na zjeździe  
łęczyck im  1180 r. biskup krakow ski zab iera ł pierw ­
sze m iejsce po arcybiskupie, ale w tedy nie spie­
ra ł się z nim o pierw szeństw o w rocław ski: pó­
źniej synod W incentego z Czarnkowa rozerw ał Iwo 
Odrowąż z K ońskich biskup krakow ski, ztąd , że 
w rocław ski W aw rzyniec D oliw a ch cia ł pierw sze za­
jąć m iejsce. U trzym ało się później starszeństw o  
krakow skie, a b y ła  to w ygrana nie dla karności 
kościoła , ale dla porządku polityczn ego  kraju, bo 
biskupi w kościele  równi sobie, zasiadali m iejsce  
w edług  porządku prekonizacji i w yśw ięcenia się, 
i tylko w państw ie, w senacie, m ogli spierać się o 
pierw szeństw o m iejsc albo sto lic sw oich.”

(.D alszy ciąg nastąpi).

**) W statucie 'IYąmby: „de Statu monachorum.”

duje. Są tutaj także i dziki. W liczbie innych  
w idziałem  jednego  przyw iezionego do Kopenhagi; 
b y ł on potwornej w ielkości. Muszę panu opisać  
to okrutne zw ierzę. ..

— W olałbym , kochany przew odniku, rzek ł Or­
dener, abyś mi op isa ł innego potw ora niem niej 
okrutnego, to je s t  straszliw ego Hana....

— O panie, mów ciszej ! Jakże m ożna tak  
spokojnie w ym awiać to im ię. Pan nie w iesz ....—  
O B oże, słuchaj pan !

Mówiąc te słow a, Spiagudry zb liży ł się do Or- 
denera, który s ły sz a ł bardzo w yraźnie krzyk po­
dobny do ryku, jaki, je ś li czyteln ik  sobie przy­
pomina, przestraszy ł tak silnie trw ożliw ego do­
zorcę podczas burzliw ego w ieczoru, k iedy opu­
szcza li D ronthejm .

—  Gzy pan s ły sza łe ś , z a w o ła ł tenże zaledw ie  
oddychając z bojaźni.

— Tak je s t, odparł Ordener, i nie rozumiem  
przyczyny, dla czego drżysz. Jest to ryk dzikich  
zw ierząt, a m oże naw et g ło s dzika o jakim dopiero 
co m ów iłeś. Czyż sąd ziłeś, że będziem y przechodzić 
te m iejsca o podobnej godzin ie, nie będąc niepo­
kojeni przez ich m ieszkańców  ? K ęczę ci starcze, 
że oni są  jeszcze  więcej od ciebie przestraszeni.

(D a lszy  ciąg nastąpi).
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Przegląd polityczny.
Komuna paryzka postępuje tak, jakby już rżąc 

wersalski nie istniał: przywraca kalendarz repu­
blikański; ściga osoby podejrzane o nieprzyjazne 
zam ysły względem rzeczypospolitei; wysyła ajen 
tów swoicb do wszystkich miast departamento 
wvch, by szerzyli propagandę na rzecz komuny; 
pod nazwą komisji ustanawia formalne ministerja 
do wszelkich spraw zagranicznych; znosi spis woj 
skowy; zaprowadza nauczanie szkolne bezpłatne 
przymusowe dla wszystkich bez wyjątku m iesz­
kańców; wydaje komuuistowskie rozporządzenia 
w przedmiocie płacenia weksli i komornego; zre­
sztą wciąż wstępuje w ślady swojej poprzedniczki 
z r. 1793. Szanuje jednak dotąd własność pry­
watną, chociaż zarządza rekw izycje i zaciąga przy­
musowe pożyczki u Towarzystw ubezpieczeń.

Komuna przyjęła wniosek, aby wszystkie dobra 
koronne oszacowane na 7 miljardów franków, sprze' 
dać na zapłacenie Niemcom kosztów wojennych.

Tymczasem wszystkie dzienniki, a szczególniej 
pruskie, stwierdzają niemoc wersalskiego rządu, 
blizki jego upadek przewidują.

W takim stanie rzeczy rząd pruski nie patrzy 
obojętuie na wypadki francuzkie i robi przygotowa­
nia do czynnej interwencji przeciw rokoszowi paryz- 
kiemu; według ostatnich bowiem wiadomości, wyda­
ne zostały z Berlina rozporządzenia, aby tak wzmo­
cnić załogi niemieckie w fortach paryzkich północ­
nych i wschodnich i miastach najbliższych, aby na 
pierwszy rozkaz 200,000 wojska gotowe było iść 
przeciw Paryżowi. W Berlinie zresztą oswojono się 
już z myślą o utworzeniu nowego rządu we Fran­
cji, którym będzie dyktatura bonapartystowska, 
oparta na armji obecnie powracającej z Niemiec.

W obozie bonapartystowskim w Brukselli i pod 
Londynem panuje wielka radość z powodu wy­
padków paryzkich. B yła cesarzowa Eugenja mia­
ła  otwarcie powiedzieć do jednego z dygnitarzy 
angielskich, iż spodziewa się najdalej za pół ro­
ku powrócić z mężem do Francji.

W edług ostatnich telegramów z Bukaresztu  
wszystko zapowiada tam bliską katastrofę. Groź­
by i szyderstwa z rządu i księcia Karola Ho- 
henzolern są powszechne. Na głównych ulicach 
rozstawione patrole wojskowe gotowe są dać ognia 
na pierwsze skinienie.

Mocarstwa poręczające zgodziły się już na in­
terwencję zbrojną Porty, która ze swojej strony 
czyni wszelkie w tym celu przygotowania.

Napoleon III wieczorem d. 27 marca w towa­
rzystwie księcia Murata i orszaku, złożył półgo­
dzinną wizytę królowej angielskiej w zamku Wind- 
sorskim.

Telegramy.
Bordeaux, 2  kwietnia.— Urzędowe. — Oprócz Pary­

ża w całej Francji porządek przywrócony.
Wersal, 2 kwietnia wieczorem. - Powstańcza 

gwardja narodowa zajęła Courbevoi, Pouteaux i 
most Neuilly, które to pozycje wojsko odebrało; 
licznych zabrano jeńców.

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny
W. Hindemith.

Są do w ydzierżaw ien ia  lub sprzedaży  dobra

Podole i Sobiepany,
Mam honor zawiadomić szanownych ro­

dziców i opiekunów, że do zakładu 
naukowego, dla panien wyznania mojżeszo-
wego, utrzymywanego przezemnie w W arszawie, . . . . .
n rz v im u ie  n p n < in n » rlri o ra-/ : w pow iecie Ł askim  gu b ern ji Petrokowskiej, od leg le  od1 ^yjrnuję. peu. jonaik l o iaz panny zycząee sobie i mjaHta Zduńskiej-W oli w iorst 8, od miasta Sieradza wiorst
uczęszczać do gimnazjum. I.odzice pragnąc umie-i 16, m ające ro z leg ło ści włók 40, z łąkam i i dostatecznym  
ścić takowe, raczą łaskawie porozumieć się listo- pastw iskiem , g ru n ta  po większej części pszenne, oziminy 
wnie. —  Ulica Dzika JV« 11 nowy.

(104-3-1) Paprocka.
w ysiew a się do 200 korcy , z inwentarzem  gruntowym  
lub  bez. B liższa w iadom ość u Antoniego Nowierskiego
O brońcy w Sieradzu. (90 -  2 2)

Do sprzedania mb wydzierżawienia C e n y  p r o d u k tó w
folwark rozległości włók 7, odległy od K ali­
sza mil 3, a od szosy wiorst 3, pomiędzy dwoma 
cukrowniami, z inwentarzem żywym i martwym. 
Bliższa wiadomość w Redakcji „Kaliszauina.” 

( 9 8 - 3 - 2 )  **

Ho wydzierżawienia

dobra ziemskie
mórg 1168 przy drodze bitej, dwie mile od stacji 
kolei żelaznej.

H o  g p r z e d a n i a t

Ulwie kamienice piętrowe, 
dom parterowy 
liszu położone,

Dobra ziemskie

na targu wrocławskim
nadaylane przez dom pośrednictwa rolni- 

czo-przemysło wo-Handlow ego
pod firmą

Sadowski i Sokolnlckl,
w W rocław iu , B ischofstrasse  J6 10.

Dnia 4 kwietnia 1871 f.
Z rana  c iep ła  stopni 1.

Pszenica b ia ła l
„ żółtaj ' '

Z yto sz lązk ie  . . .
J ę c z m ie ń ......................

. , : O w ie s .............................
jecie n j  G roch do go tow ania  

paszy . .i dwa place w mieście Ka- j 
Domy z ogrodami. 1 w >ka

B ó b ............................
! Ł u b i n ............................
! K ukurydza . .

1515 mórg rozległe w glebie dobrej i przy w.vg«-1Koniczyna ^ ^ ona' 
dnej kommunikacji, w powiecie Wieluńskim. L e n .” . ozerwona

Amszlagi do przejrzenia w kancellarji Patrona T y m o t e jk a ..................
G rodzieckieso w Kaliszu. ( 9 7 - 3 - 2 )  Siem ię konopne  . .

R zepak  zim ow y . .
„ latow y . .

Kuchy rzepakow e. .
Dobrze wykwalifikowany

RZĄDCA
tak teorycznie jako i praktycznie, pragnie przyjąć i 
obowiązek. Bliższa wiadomość u W. Peszkiego ] 
w hotelu Berlińskim, lub też w Radomsku u nie - 1  

go samego w domu Fersztera naprzeciw kolei źe - 1  

lazuej z sieni na prawo. (1 0 2 — 2-2)

za 85 funt. net

„ 84 „
„ ™ „
„ 30 „
„ 90

„ ,,
” o ’ ”,, 90 „
„ 10U „
„100  „
„ 150 „
„ 100 „
„ 60 „
„  150 „

„  100 „

8 2 -  91— 95 
8 0 -  90 -  93 
6 0 -  62— 64 
47— 52— 54 
32— 34 -  36
72— 76-------
60—  66—  -  

59— 62— — 
80 -  86— 1 -

4341 46--------
7 2 -  7 6 -  -  
15— 18— 20 
15— 1 7 - 1 9  
6—  6—  6 i
8 -  11---------------

52— 55--------
237—246—252 
182—206—212 
65— 67--------

sgr.

tal.

sg r

Kurs: rusko-polski 79% , austrjacki 81%.

Kurs Giełdy W arszawskiej.
Dnia 4  K w ietnia 1871 r.

M o n e t y  1 p a p i e r y .

100

M P N a  Wrocławskiein przedmieściu H i H  P ó ł-Im perja ły  rossy jsk ie

przy nowo o tw orzonej ulicy , w now ym  dom u pod JW 7, L isty  zast. 3 o k resu  serji I. za. rsr. 
ilacu  JV» 514, są do wynajęcia: 1) na  p a rte rze  5 pokoi, ”  ” ”  eo f° r  iq J q
m chnia, piwnica, g ó ra  i d rw alnik : 2 ) na 1-szem  p iętrze  . !i now e J  » ? r - ; ■

pokoi i b e lw ed er, kuchnia, piw nica, gó ra  i d rw aln ik . 9. to w a rz y s tw a  Kred. Ziem sk. . 
Przy  każdem  z tych  m ieszkkń je s t  ba lkon . Oba m ogą I ^ f y  L ikw idacyjne za rsr. 100 .
być połączone w jed n o  i u rządzone stosow nie do ży- 1 ^ t y  Banku C esarstw u z ro k u  i860 
czenia. P rzy  dom u je s t  ogródek . O szczegółach do- Now:l ro ssyJs ' P O ^czk a  prem jo . 1864 
w iedzieć się  m ożna  od W alentego M atuszkiewicza, m ie- | 
szkającego w tym że dom u. (1 0 0 -3 -2 )

1866

O g ł o s z e n ia .
* Przed kilku dniami zgubiono meda- 
Ij o ni li. złoty, owalny z trzema fotogra­

fiami. Łaskawy znalazca raczy takowy złożyć do 
redakcji Kaliszanina za nagrodą jeżeli takowej żą­
dać będzie. * (103)

Trzy garnitury mebli,
ośm naście w yplatanych stołków , sto lik i do kart, dw a łó ż ­
ka, trzy  szafy, k redens, stó ł do jad an ia , szafa do ksią ­
żek, b ió rko , dw ie sofy, w szystko z drzew a brzostow ego, 
przez najlepszych sto larzy  kalisk ich  rob ione  i w zu p eł­
nie dobrym  stan ie  będące, oraz l ’o r t e p i a n  m ahoniow y 
są  do sprzedania  w  dom u JW . Sobolew , w m ieszkaniu 
M asłowskiego P atrona, na d rug iem  piętrze.

Na probostwie Dębe
o wiorst 7 od Kalisza, są do sprzedania dwa. 
S t o g i  s i a n a  pogodnie zebranego; wiadomość 
na miejscu u dzierżawczyni gruntów probostwa. 

(75)

Akcje D rogi Zel. W arsz.-W iod. za  szt.
„  „ „ W arsz.-B ydgoskiej .
„ Głów. Tow. Ros. D róg  Ż e la z ..
„ D rogi Zeląz. W arsz .-T erespo l.

Obligacje Kolei Żelaz. T erespo lsk ie j 
Akcje K olei Żel. Fabrycz.-Łódzkiej . 
5 ° /0 Listy' Z astaw ne R ossyjskie  . .

żądano | płacono
R uble  i kopiejki

90 53 
88 70 
88, -

100 ' —  

72 80
91 75 

144 — 
140 50
71
68.

101
104

75 70

3
20
60
67
38

50

W artość  kup. od L. Z. s ta ry ch  k. l l3 J  
„ „ „ now ych „ 114
„ „ „  L ikw idac. „ 1365,

W e k s l e .
Berlin: W eksel 100 ta la ro w y  8 d.
L ondyn: 1 funt sz te rlin g  3 m.
Paryż: 300 franków  2 m. . . .
W iedeń: 150 florenów  2 m. . .
Moskwa: 100 rsr. I m .......................
P e te rsb u rg : 100 rsr. k ró tk i. . .

113 40 113
7 72 7

91 80 —

_ '

10
71

CENA OKOW ITY, 
k op . 34.

garn iec  od rs. 1 kop. 33 do rs. 1

AGENT TOWARZYSTWA LONDYŃSKIEGO
„IM PERIAL”

koncessjowanego przez llząd,
przyjmuje do ubezpieczenia od ognia, tak w mieście Kaliszu, jako też w miastach i wsiach powiatu Kaliskiego wszelkie ruchomości, m e­
ble i sprzęty domowe, produkta surowe, towary, fabryki i zakłady przem ysłowe, rękodzielnicze tudzież ziemiopłody, inwentarze żywe i 
martwe. Interesanci sąsiednich powiatów, jeżeli im dogodniej będzie, mogą się ubezpieczać w agencji Kaliskiej mieszczącej się pod 500  
w domu W. Puławskiego. — Hakowicz b.Nacz. powiatu. (105)

W  drukarni W. Hindemith. Za pozwoleniem  Cenzury m iejscowej Rządowej.


